
Wydarzenia, festiwale

Kopera e mobile
Zasadniczo dzielimy się na dwie frakcje: tych, 
którzy zimę uwielbiają i tych, którzy jej nie 
znoszą. W lutym Opera Krakowska zmienia 
nastroje jak kapryśna kobieta, wychodząc 
naprzeciw... obu grupom.
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Eopera e mobile
In principia we can be divided into two 
factions: those who adore winter and those 
who cant bear it. In Febmary, the Kraków 
Opera is changing mood like a capricious 
woman, trying to please... both groups.

N like these songs morę than all the athers and so will 
you wrote Franz Schubert to his friends of Wtnterreise, 
bne of his last achievements How disappointed he must 
have been when the cycle of songs he composed in 1827 
to the verse of Wilhelm Muller met with a cold reception... 

■ he work s gloomy mood in no way resembled the joyful 
jar d carefree piec.es which Schubert had penned in his 
oarlier ycars. The despair and suffering in Muiler's strophes 
corresponded with the State of the composeds spirit at 
the time he was depressed, had sertous health probtems 
and was not infreguently thtnking about death, which 
did indeed take him in November of the following year. 
j Jnsurprisingly nowhere else does his musie sound as bleak 
as in Wnterrw

Despite mis, this Romantic masterpiece bas fasetnated 
puccessive generaliom • I fcteners In 1994, Stanisław 
Barańczak was- inspired by it to whte a cycle of verse that 
femployed the titte and form of Muller s cycle, and also the 
teKtu-al oo we, so that it might also be performed to 
the a< companiment of Schubert^ composition. Although 
it is rooted in modernity, similarly to Muller's cycle it tells 
ot an indefatigable loneiiness. This vision of a hostile 
jand inaccessible wintry kingdom, portrayed through 
Barańczaka words and adapted and directed by Józef 
Opalski, is to be presented by Andrzej Biegun (baritone), 
Konrad Mastyto (piano) and Olha Tsymbaluyk (piano) in 
the Kraków.Operat latest production The Winter Journey
10 and 11 February)

Ihe following days, however, will bring a distinct 
change of mood. The Two Hearts carnival concert
12 and 13 February), during whk h we can hear the most 

beautiful opera and operetta arias, is in stark contrast to the 
gloorny Wmiare^. i or lovers - and not only of musie! (bs)

piec.es
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Kraków. "Podróż zimowa" w Operze Krakowskiej

Autor

Źródło Materiał nadesłany

Data 2 lutego 2011

10 lutego odbędzie się premiera "Podróży zimowej" - przedstawienia na podstawie wierszy Stanisława 
Barańczaka, do muzyki Franza Schuberta.

Spektakl tworzy cykl dwudziestu czterech pieśni "Winterrise" ("Podróż zimowa”), skomponowanych przez Franza Schuberta do liryków 
romantycznego poety Wilhelma Mullera. Stanisław Barańczak napisał zbiór wierszy o tej samej nazwie, nie będący tłumaczeniem dzieł Mullera, ale 
nimi inspirowany. Utwory te idealnie wpisują się w muzyczną strukturę schubertowskiego arcydzieła i tworzą spójną całość.

W rolę bohatera wierszy Barańczaka, wędrowca poruszającego się po lodowatej pustyni współczesnej cywilizacji, wcieli się solista Opery Krakowskiej 
- Andrzej Biegun (baryton). Towarzyszyć mu będą w tej podróży: Olha Tsymbalyuk (fortepian), Konrad Mastyło (KURZWIEL PC3x, Yamacha P-120), oraz 
tancerze baletu jako Świadkowie i Znaki Podporządkowania. Reżyserem spektaklu jest Józef Opalski

Więcej informacji

Spektakle
______________________________ t

Podróż zimowa 
reż. Józef Opalski

ENCYKLOPEDIA TEATRU POLSKIEGO
© 2016 Materiały zawarte na stronie są chronione prawem autorskim



Krakóf/. Wiersze Barańczaka w operze

Autor

Źródło PAP

Data 7 lutego 2011

Premiera przedstawienia na podstawie wierszy Stanisław Barańczaka, do muzykiFranza Schuberta "Podróż 
zimowa", odbędzie się w czwartek w Operze Krakowskiej. Spektakl tworzy cykl 24 wierszy Stanisława 
Barańczaka.

Nawiązują one do liryków romantycznego poety Wilhelma Muellera, ale nie są (z wyjątkiem jednego utworu) ich bezpośrednim tłumaczeniem. W 
spektaklu wykorzystano kompozycje Franza Schuberta, który stworzył muzykę do utworów niemieckiego poety. Jednak - jak podkreślają twórcy 
spektaklu - utwory Barańczaka idealnie wpisują się w muzyczną strukturę schubertowskiego arcydzieła i tworzą spójną całość.

- Narrator naszego przedstawienia idzie przez lodowatą pustynię naszej cywilizacji - nie tylko braku miłości (jak w wierszach Muellera - PAP). 
Zrealizować to przedstawienie w teatrze było bardzo trudno, ponieważ o ile w oryginalnych wierszach Muellera jest jeszcze jakiś zarys fabuły, to u 
Barańczaka nic takiego nie ma" - tłumaczył na poniedziałkowej konferencji prasowej reżyser przedstawienia prof. Józef Opalski.

W rolę bohatera wierszy Barańczaka (polskiego poety, krytyka literackiego, tłumacza poezji;urodzonego w 1946 r. w Poznaniu) - wspomnianego 
wędrowca poruszającego się po lodowej pustyni współczesności - wcielił się Andrzej Biegun (baryton). Widzowie w trakcie przedstawienia będą mieli 
także możliwość podziwiania tancerzy.

Więcej informacji

Spektakle

Podróż zimowa
•reż. Józef Opalski

ENCYKLOPEDIA TEATRU POLSKIEGO
© 2016 Materiały zawarte na stronie są chronione prawem autorskim



http://www.teatry.art.pI/n/czytaj/27041

Dziś wyruszamy w podróż z Schubertem
Wielcy śpiewacy twierdzą, że trzeba być nawiedzonym, by wykonywać "Podróż zimową" Franza 
Schuberta. - Zgadzam się z tym w zupełności - mówi Józef Opalski, reżyser spektaklu o tym samym 
tytule, którego premiera odbędzie się dziś w Operze Krakowskiej. - W tym utworze tkwi bowiem 
jakieś szaleństwo, a obcowanie z muzyką Schuberta połączoną z tekstami Stanisława Barańczaka 
dostarcza mi samych metafizycznych przeżyć - dodaje Opalski

Kompozytor marzył o tym, by jego "Podróż zimowa", składająca się z dwudziestu czterech pieśni, 
napisanych do wierszy Wilhelma Mullera, spodobała się publiczności tak jak jemu. Skomponowany w 
1827 roku cykl utworów spotkał się jednak ze złym przyjęciem. Być może dlatego, że niczym nie 
przypominały one wcześniejszych dzieł Schuberta, pełnych radości i energii. Wychodziły poza ramy 
jakiejkolwiek epoki.

ózef Opalski postanowił jednak wystawić dzieło mistrza romantyzmu nie do tekstów Mullera, ale do 
wierszy Stanisława Barańczaka. - Ten projekt chodził za mną od lat. Od dawna miałem też zgodę 
Barańczaka na wykorzystanie jego utworów - dodaje reżyser.

Poetę "Podróż zimowa" zainspirowała w 1994 roku. Barańczak urzeczony jego siłą napisał cykl wierszy, 
wykorzystując tytuł i formę cyklu Mullera, a także strukturę tekstu, tak aby można go było wykonywać z 
towarzyszeniem muzyki Schuberta.

- Zrobił to z doskonałą precyzją. W trakcie prac nad "Podróżą zimową" nie zmieniliśmy ani jednego słowa 
w tekstach Barańczaka. Doskonale korespondowały one bowiem z muzyką mistrza - mówi Konrad 
Mastyło, pianista i kierownik muzyczny "Podróży zimowej".

Nad dziełem od samego początku unosiła się jakaś tajemnicza aura. Dziś potwierdzają to zarówno Józef 
Opalski, jak i Andrzej Biegun, który miał okazję już wielokrotnie wykonywać "Podróż zimową", choć 
nigdy do tekstów Barańczaka. - Od dwóch miesięcy, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę żyję tylko 
tym tekstem i muzyką. Mogę też śmiało powiedzieć, że udział w spektaklu stanowi dla mnie największe 
wyzwanie na przestrzeni mojej dotychczasowej kariery. Nie spodziewałem się także, że odkryję Schuberta 
na nowo - mówił solista Opery Krakowskiej.

"Podróż zimowa" wymaga od śpiewaka wielkiej koncentracji i przekazania publiczności uczucia smutku, 
przepełniającego utwory Schuberta i Barańczaka. - Podmiot liryczny z wierszy polskiego poety różni sie 
jednak od bohatera wymyślonego przez Wilhelma Mullera, ten stanowił przykład romantyka i 
nieszczęśliwego kochanka. Postać wymyślona przez Barańczaka kroczy natomiast przez lodowatą 
pustynię naszej cywilizacji, gdzie dominuje ból istnienia, ajednostka wciąż poszukuje tej właściwej 
drogi... i Boga - opowiada Józef Opalski.

Scenografię do przedstawienia zaprojektował Marek Braun. Podczas spektaklu akompaniować 
Andrzejowi Biegunowi będą Konrada Mastyło i Olha Tsymbalyuk. W rolach Świadków - Znaków 
Podporządkowania (to cytat z Barańczaka) zobaczymy tancerzy: Victora Korpusenko, Adama 
Klafczyńskiego, Piotra Machulskiego, Łukasza Krzaka i Marcina Stręka.

• Urszula Wolak
• Polska Gazeta Wrocławska
• 11 lutego 2011

http://www.teatry.art.pI/n/czytaj/27041


Schubert
i Barańczak
W czwartek o godz. 18.30 w Operze 
Krakowskiej rozpocznie się premie­
rowe przedstawienie „Podróży zimo­
wej" w reż. Józefa Opolskiego.
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Kultura

Podróż przez lodowatą pustynię
JÓZEF OPALSKI przed premierą „Podróży zimowej” opowiada o miłości do Schuberta, 

Barańczaka i rupieciach naszej cywilizacji
, Kto po raz pierwszy wy­

brał się w zimową podróż, 
którą teraz odbywasz z artys­
tami Opery Krakowskiej?

Wszystko zaczęło się od 
Franciszka Schuberta który 
w 1X27 roku (rok przed swoją 
śmiercią) skomponował cykl 
24 pieśni „Wuilerreise" „Po 
dróż zimowa’’ do liryków ro 
manlyeznugo poety Wilhelma 
Miilktra, Te pieśni Schuberta 
stały się czymś więcej niż ar 
cydzięłęm muzycznym, stały 
się faktem kulturowy ni, funk 
ejonującym w obiegu kultu 
ralnytn. jak dzieła Michała 
Anioła czy ostatnie Sonaty for 
tepianowc Bceihowna Niemal 
170 lat późnię), bo w 1TM roku, 
rzeczy niezwykłej dokonał Sm 
nislaw Barańczak: otóż aapisał 
do tychże pieśni własne wier 
sze Wiersze niezwykłe, będące 
podrożą przez nasz współczes 
śiy świat, podróżą bolesną i fas 
cynującą zarazem. Podróżą 
przez rupiecie naszej cywili 
zacjt, przez wszystkie nasze 
strachy i depresje. poszukiwa 
nie sensu życia. Absolutu.... 
-Ten świat Barańczaka zafas­
cynował Cię przed laty...

Bo jest bardzo bliski my­
śleniu o kondycji ludzkiej Sa 
nntela Beeketta, którego uko 
chanym kompozytorom był 
Schubert. Wiadomo leż. że 

Beckett grał na fortepianie 
utwory Schuberta a Joyee je 
śpiewał... Teraz, gdy znam już 
wiersze Barańczaka na pa 
mięć. zobaczyłem, jak to kółko 
ssę zamyka. .Jak bardzo bliski 
jest on Beekettowi. Milłfcrows- 
ka „Podróż zimowa" jest po­
dróżni IM zez lodowatą pustynię 
uczm- romantycznych; nie 
szczęśliwy, samotny kochanek 
idzie przez lodowały świat ..

A jak jest u Barańczaka?
Jego podroż odbywa się 

przez nieszczęścia naszej cy­
wilizacji. w tych wierszach 
mamy wszystko, w czym żyje- 
niy; wojny, koniec cywilizacji, 
głupotę mediów... A jedno 
czesnie jest w nich osobliwa 
ironia i dystans do naszego 
świata Jestem przekonany, że 
gdyby Schubert miał to szezę 
śnie i spotkał na swej drodze 
takiego poetę, jak Barańczak, 
to ta jedność tekstu i muzyki 
byłaby jeszcze bardziej nie­
zwykła Barańczak w swych 
tekstach dokona)-cudu; bawi 
się sylabami, fonetyką, prze­
gląda w tekstach Mullera I za­
nurza się z miłością w przera­
żające pieśni Schuberta. Robi 
to fantastycznie: to wielka po­
ezja Podobno do pieśni Schu­
berta miał też zamiar napisać 
wiersze Stanisław Grocho­
wi ak...

- Jak widać, fenomen kompo­
zytora prowokował wielu po­
etów...

Bo też „Podróż zimowa" 
jest czymś niezwykłym! Na 
szczęście żebrała się wokół 
mnie grupa ludzi zakochanych 
w Schubercie i Barańczaku 
jak ja. Tc nasze spotkania 
z Andrzejem Biegunem, który 
- plewa pieśni (a jest to stopień 
trudności niebywały, nie tylko 
zresztą wokainyehj. Markiem 
Braunem, scenografem, lae 
kit ni Tomasikiem choreogra­
fem oraz Konradem Mastylą 
i Olhą Tsytnbalyuk, którzy za 
siądą za fortepianami oraz 
grupą tancerze, mają charak­
ter wręcz metafizyczny. Wielcy 
śpiewacy mówią, ze trzeba być 
nawiedzonym, żeby wykony­
wać „Podróż zimową”. A jesz 
cze z tekstami Barańczaka! 
My leż to czujemę Każda pró 
ba to jakiś dziwny stan, rodzaj 
transu, w który wpadamy. 
I z wielkim żalem opu.szt7.amy 
teatr, rozstając się ze spitą 
i Barańczakiem. .Mam nadzie­
ję, że nasz spektakl, będzie 
swoistą podróżą w depresje 
i wzloty natury ludzkiej 
w kleszczach cywilizacji 
XX wieku. Że publiczność dziś, 
podobnie jak ja i Marek Braun 
przed łaty, oszaleje na punkcie 
tej fascynującej poezji i ge 

nialnej muzyki Schuberta Mu 
szę przyznać, że decydując Mę 
na pierwszą realizację tych 
pieśni w teatrze, stanęliśmy 
przed lodowatą górą proble­
mów, żeby sic juz trzymać 
określeń zimowych.

Problemów wynikających 
z trudności tematu?

■ Oczywiście. .A przede 
wszystkim z taktu, ze u-ksty 
te, w przeciwieństwii’ do Mul 
lenwskich. są absolutnie atu 
btilarne. I' Mullera sa jednak 
jakieś zdarzenia. U Barańcza 
kię a tym samym w naszym 
spektaklu, jest co prawda nar 
lator. ale nie podlega on ża­
dnemu ciągowi przyczyn 
i skutków akcji Idzie przez 
nasz świat. piKlróż.uje różnymi 
środkami lokomocji. jest w tym 
święcie, a jednocześnie poza 
nim. Komentuje rzeczy wistośc, 
me wchodząc w żadne relac ji 
z. innymi bohaterami. Bo in­
nych po prostu nie ma. Narra­
tor jest samotny.
- Podobno czeka nas wiele 
niespodzianek artystycz­
nych?

Mam nadzieję, ze tak 
Zdradzę jedną: będą dwa for­
tepiany klasyczny i elek 
tryezny. Mówimy metaforycz 
nie: elektryczny fortepian to 
Barańczak, a ten prawdziwy 

Schubert. Myślę, że niektóre 

aranżacje też powinny zasko­
czyć. Wydaje mi się, z. udało 
nam się wszystkim stworzyć 
w muzyce, plastyce i ruchu 
tego przedstawienia calośc 
bardzo bliską Barańczakowi. 
Jestem ciekaw, jak ten spek­
takl odbiera miłosnamuzy ki 
SiIiuImmi.ł bo nasze „dodatki” 
muzyczne bywają mocne.cza­
sami dość agresywne Choć, 
przy mojej miłości do Schu­
berta. wydają mi >ię bardzo 
z jego ducha Wicie mużycz 
nych pomysłów jest autorstwa 
Konrada Masiyły. artysty sza 
Innego. Oby udało nam się tez 
zaczarować publiczność ..
-Jak Schubert i Barańczak 
Was zaczarowali. Chciałbyś 
móc zaprosić ich na premie­
ry?

Oczywiście. I jeszcze Mul­
lera Wt edy dopiero by siny s<> 
bie pogadali o tym naszym 
tragikomicznym życiu, o kto 
rym Beckett mówił: „Urodził 
się i to go zgubiło". Jakże ten 
Barańczak jest bliski 
Beckeltowi1

Rozmawiała: 
JOLANTA CIOSEK

Premiera „Podróży zimowej" 
w reżyserii Józefa Opalskiego 

odbędzie się 10 lutego 
w Operze Krakowskiej

Opera Studio, godz. 18.30





Barańczak z miłości 
do Schuberta

Na scenie kameral­
nej Opery Krakowskiej w ra­
mach nowego nurtu Opera 
Studio zostanie pokazana 
w czwartek „Podróż zimo­
wa'*, spektakl zrealizowany 
na podstawie wierszy Stani 
sława Barańczaka do muzy­
ki Franza Schuberta.

\a przedstaw k-nic .składu 
się cykl 24 pieśni Selm 
łn-rt u .IMloo zimnu a", 
ule nic do slow, jak w on

■ in.d-' i iOi.mh oz neęo p<»
■ } Wilhelma Mullera, lec/ 
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ranczaka. Ten projekt 
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Stanisław Barańczak 
swoimi tekstami ..przekła­
da" romantyczny świat na 
wspołczesn)’. Dlatego leż 
oprócz fortepianu, mi któ­
rym Ira/y Schuberta bę­
dzie wykonywała Olha 
Tsymbalyuk, pojawia się 
insirumcniy elektroniczne, 
na których zagra Konrad 
Mastyło.

-To dla mnie 
wielkie 
wyzwanie, jedno 
z największych, 
z jakim się 
w życiu 
artystycznym 
spotkałem
- mówi Andrzej Biegun

W pi zedsłau ieniu wy- 
stapia jeszcze tancerze 
w clmi\ om :w Jat ka To 
ma sika.

Kolejna premiera 
w (ipcrze Krakowskiej za 
planowana jest na 12 mar 
ca; będzie to prapremiera 
n .. . czncgo widowiska 
„Mały Lord” w rez. .łanu 
sza Szydłowskiego.

(AMS)





Jeszcze 
nie jest 
za późno
Rozmowa.
ANDRZEJ BIEGUN 
zaprasza w„Podróż 
zimową" do słów 
Barańczaka i muzyki 
Schuberta, czyli 
na premierę w Operze 
Krakowskiej

- ile razy śpiewał Pan już 
cykl pieśni Schuberta „Po­
dróż zimowa"?

Kilka. Wszystkie cykle 
pk mi IiuJm rs i mam w re- 
w rtiwii ze Jta Iroż zimowa" 
przygotowałem jako ostatni 
cykl dopiero- kilkanaście Jat 
leniu Dziś zastanawiam - 
czy nic było to dla mnie za 
wcześnie.

Za wcześnie?
Ife to jest cykl, który w\ 

maga spoiogt < doświadczenia 
Nie można się w nim oprzeć 
jedynie na wrażliwości i w>- 
obrazni. Do dobi egu w> kona 
niajrsl potrzebny bank ludz­
kich przeżyć, doświadczeń 
i sporo dystansu do siebie 
i świata. Tu nie można sobie 
wyobrażać, lak bym się za 
chował w danej sytuacji. Tu 
trzeba doświadczyć emocji, 
ttotkną< żyd lutni Ine. 1 im 

. i i Śnieprcluju się 
diwannwi mik- ■ ■ - 
dziej autentyczna

Niektórzy śpiewacy wręcz 
mówią, że aby wykonywać 
Schuberta, trzeba być „na­
wiedzonym”.

I‘o ciosi trafne określe­
nie Nie da się oddać całuj 
prawdy w tydi pieśniach, nie 
ocierając się o odwagę pójścia 
w najgłębsze emocje. < -zęstu, 
w i ęcz pi wis w idomiu, broni­
my się przed obnażaniem du ■ 
szy: obnażanie ciała j...ą la
Iwwjsze. irwa raptem chwilę. 
W duszy naiomitisi mamy 
kawałek naszej pry watnosi i. 
do którego hrommy innym 
dostępu A Schubert tymi 
pieśni mii kaze nam wpuście 
innych; całkowicie się przed 
nimi odsłonie I możedłategi 
jest (o tak i rudne.

- Schubert napisał „Podróż zi­
mową", cykl 24 pieśni, do 
stów romantycznego poety 
Wilhelma Mullera. Przedsta­
wienie w Operze Krakowskiej 
zostało jednak oparte na tek­
stach Stanisława Barańcza­
ka, które napisał on specjal­
nie do tego cyklu.

Teksty Barańczaka są 
niezwykle trudne, Poda nie­
mal żongluje stawami, także 
ich znaczeniami i skojarzenia 
mi Od wiciu dni ciągle tkwię 
w swiueie Barańczaka. „Ocen 
nicziie bryzy tuejeiu w nas. 
nawet w snach zamiera 
wdech", ale już w następnych 
wersach: ..nawet w snach za 
pient dech" Albo „śpiewamy 
dźwięczny hymn", ale też: 
„śpiewamy wdzięczni hymn". 
Ib jxjwi rfuju. żecnly czas trze­
ba byu mes. hb- ■ kupilin\ lii 
Kiedyś podczas próby na mo­
ment przed pieśnią X pomy­
ślałom, że muszę wykonać 
: • I i .u .>. !
nie nici, jaka jest między pieś­
niami; wszystko się pasypalu 
niczym kęsiki domina
- Kiedy pierwszy raz zetknął 
się Pan z tymi tekstami Ba- 
rańczka?

Jeszcze w latach 90. Pe­
rm stałem wtedy, że tobai dzo 
(rudne wierszu napisane do 
muzyki Sdmherta. Nawet 
chcialeni spróbować przy mie­

rzyć się do nich... Ponad rok 
temu Jozef Opolski zapylał 
mnie, czy śpiewałem kiedyś 
„Podróż zimową”? Spotkaliś­
my się i poczuliśmy. że pomysł 
zaczyna się maienalizować 
Wróciłem do tekstów Barań­
czaka, zacząłem je czytać, i 
podkładać pod muzykę; nie­
które z pieśni dostały inne 
tempa poprzez, dramaturgię 
całego spektaklu.
- Muzyka nie wyciągała z pa­
mięci fraz niemieckiego ory­
ginału?

Tak. zwłaszcza na pm i 
rzutku Pewnie łatwiej by mi 
było, gdybym nie znał orygi­
nału, bo trudno uniknąć po­
równywania
-W spektaklu wyreżysero­
wanym przez Józefa Opol­
skiego muzyka będzie grana 
nie tylko na fortepianie, ale 
takie na instrumentach elek­
tronicznych.

Muzyka Schuberta jest 
w stu prtx-vmadi zachowana, 
realizuje ją na fortepianie Ołha 
Tsynibalyuk. zaś to. co na in­
strumentach elekt runicznych 
przedstawia Konrad Mastyta, ■ 
jest pewnego rodzaju ttbar- ■ 
wiemem. współczesnym do- 
powiedzeniem,.
-Będzie Pan śpiewał przez 
mikrofon.

Mikroport został tu cek iwo 
użyty, nie z kunkeznosd. Aku­
styka sali kameralnej nie jest, 
najlepsza, poza tym chodziło ; 
o możliwość przejścia w inna 
barwę, aby przedstawić cza 
.-.ernaś na pograniczu śpiewu 
i mowy, aby dodać pieśniom 
żupefife innej emo<ii, ekspres 
ji. Elektronika i mikrofon po 
wodują, że dźwięki stają się - 
przestrzenne, ze wirują wkoło ’ 
nas. Mamy świadomość, ze ■ 
„wyznawcy” Schuberta mogą ■ 
nie byc zadowoleni. Ale ctó 
w sztuce trzeba mi« odwagę 
-Jaka zatem będzie „Podróż 
zimowa”, w którą nas Pan za- 
bierze wraz z muzykami i tan­
cerzami już dziś?

Tonajtnidmi pytanie. 
Może najsensowniejszą odpo 
wiedzią będzie; nie wiem. Po- 
dejrzuwain, że dla każdego i 
będzie to inna podróż. I to jest 
największa silą lego przed- 
a.r. U.-BI.J l ; zęba ziz-a; ,-ę., 
i usłyszeć Tym harrlziej. ze 
jest to p<xlniź, która da nam 
la izkję. pokaże. że jeszcze 

nie jest, za późna
Za późno na co?

Na dostrzeżenie tego, 
czego do tej pory nie zauwa­
żaliśmy.

Rozmawiała: 
AGNIESZKA MALATYŃSKA 

-STANKIEWICZ
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PODRÓŻ

Czwartek, 10 lutego, godz. 
18.30, Opera Krakowska

Liryczna o|x»wieśc Wilhel- 
ma Mullera ,.Winten*eise” 
o zimowej wędrówce nie- 
s/cześliweuo chłopca od 
trąconego przez dziewczy­
nę zna zapewne wielu 
z nas. do slow tych bowiem 
powstał w .1827 roku cykl 
wspaniałych pieśni Fran­
ciszka Schuberta. Nie 
wszyscy jednak wiedzą, ze 
do muzyki komixrz,y lora 
Stanisław Barańczak napi­
sał wiersze, które układają 
sie w przejmującą opo­
wieść.-lej sceniczny kształt 
poznamy na deskach Sec 
ny Studio Opery Kraków 
skicj, gdzie Jozef Opalski 
reżyseruje ..Podróż zimo­
wą

Scenografie przygoto 
wtije Marek Braun, cho 
reografip Jacek Tomasik 
u w pieśniach Schuberta 
i Barańczaka usłyszy my 
Andrzeja Bieguna Przy 
fortepianie zasiądą Olha 
Tsymbaly uk i Konrad Ma 
stylo. który objął także kie 
rowniclwo muzyczne spek 
taklu. Artystom będzie to­
warzyszy i balet.

..Świat Barańczaka" 
rożni się od świata Mullera 
nie lulko wyglądem, stop 
riiern ucywilizowania, róż 
ni się również tym, co się 
w nim dzieje. Bohater Mul­
lera wędruje i cierpi z po­
wodu nicodu 'zajem n i< > n ej 
miłości, zima zaś podczas 
której rzecz się rozgrywa 
jest jedna z czterech pór 
roku. Tymczasem bohater 
Barańczaka nie tyle węd­
ruje, CO Sie
różnymi środkami lokomo­
cji (samochodem, samolo­
tem. transatlantykiemi. Je­
śli cierpi to nie z powodu 
miłosnego zawodu, lec:: 
z braku miłości. z miłosnej 
niemożności, zima zaś, 
która go otacza wydajc się

-i-, pewną alegorią niż 
konkretna aurą pisał 
o „Podróży zimowej” Anto­
ni Libera ■

A sam Barańczak, wy 
bitny poeta i tłumacz, tak 
anonsowa! swój utwór

w słowie od autora: „Moją 
ambicją było napisanie ta 

; kich tekstów. które można 
i byłoby zaśpiewać do okre- 
■ słonej melodii, a zarazem 
| - przeczytać twmtó 
' w oderwaniu od muzyki. 
j jako samodzielne wiersze".

I rzeczywiście udało 
j się. Barańczak dokonał cu- 
! duw pisząc utwory nie- 
' zmyka r swe Z . 
I ką Schuberta, utwory 
i przejmujące i wzruszające.

Opisał nasz współczesny 
świat, jakże bliski także 
memu ukochanemu 
Beckettowi- dodał Józef 
Opalski. reżeser spektaklu.

(JOC)
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Dziś wyruszamy w podróż z Schubertem - Gazeta Krakowska

Dziś wyruszamy w podróż z Schubertem

Józef Opalski (po prawej) ze współpracownikami na próbie (© Andrzej Banaś)

SUs
Urszula Wolak

2011-02-10 10:53:05, aktualizacja: 2011-02-10 11:00:55

Wielcy śpiewacy twierdzą, że trzeba być nawiedzonym, by wykonywać "Podróż 
zimową" Franza Schuberta. - Zgadzam się z tym w zupełności - mówi Józef Opalski, 
reżyser spektaklu o tym samym tytule, którego premiera odbędzie się dziś w Operze 
Krakowskiej. - W tym utworze tkwi bowiem jakieś szaleństwo, a obcowanie z 
muzyką Schuberta połączoną z tekstami Stanisława Barańczaka dostarcza mi 
samych metafizycznych przeżyć - dodaje Opalski.

Kompozytor marzył o tym, by jego "Podróż zimowa", składająca się z dwudziestu czterech pieśni, 
napisanych do wierszy Wilhelma Mullera, spodobała się publiczności tak jak jemu. Skomponowany w 
1827 roku cykl utworów spotkał się jednak ze złym przyjęciem. Być może dlatego, że niczym nie 
przypominały one wcześniejszych dzieł Schuberta, pełnych radości i energii. Wychodziły poza ramy 
jakiejkolwiek epoki.

Czytaj także: Odnaleziono dokumenty cenzorów z Jarocina

Józef Opalski postanowił jednak wystawić dzieło mistrza romantyzmu nie do tekstów Mullera, ale do 
wierszy Stanisława Barańczaka. - Ten projekt chodził za mną od lat. Od dawna miałem też zgodę 
Barańczaka na wykorzystanie jego utworów - dodaje reżyser.

Poetę "Podróż zimowa" zainspirowała w 1994 roku. Barańczak urzeczony jego siłą napisał cykl 
wierszy, wykorzystując tytuł i formę cyklu Mullera, a także strukturę tekstu, tak aby można go było 
wykonywać z towarzyszeniem muzyki Schuberta.

- Zrobił to z doskonałą precyzją. W trakcie prac nad "Podróżą zimową" nie zmieniliśmy ani jednego 
słowa w tekstach Barańczaka. Doskonale korespondowały one bowiem z muzyką mistrza - mówi 
Konrad Mastyło, pianista i kierownik muzyczny "Podróży zimowej".

Nad dziełem od samego początku unosiła się jakaś tajemnicza aura. Dziś potwierdzają to zarówno 
Józef Opalski, jak i Andrzej Biegun, który miał okazję już wielokrotnie wykonywać "Podróż zimową", 
choć nigdy do tekstów Barańczaka. - Od dwóch miesięcy, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę 
żyję tylko tym tekstem i muzyką. Mogę też śmiało powiedzieć, że udział w spektaklu stanowi dla 
mnie największe wyzwanie na przestrzeni mojej dotychczasowej kariery. Nie spodziewałem się także, 
że odkryję Schuberta na nowo - mówił solista Opery Krakowskiej.

"Podróż zimowa" wymaga od śpiewaka wielkiej koncentracji i przekazania publiczności uczucia 
smutku, przepełniającego utwory Schuberta i Barańczaka. - Podmiot liryczny z wierszy polskiego 
poety różni sie jednak od bohatera wymyślonego przez Wilhelma Mullera, ten stanowił przykład 
romantyka i nieszczęśliwego kochanka. Postać wymyślona przez Barańczaka kroczy natomiast przez 
lodowatą pustynię naszej cywilizacji, gdzie dominuje ból istnienia, a jednostka wciąż poszukuje tej 
właściwej drogi... i Boga - opowiada Józef Opalski.

Scenografię do przedstawienia zaprojektował Marek Braun. Podczas spektaklu akompaniować 
Andrzejowi Biegunowi będą Konrada Mastyło i Olha Tsymbalyuk. W rolach Świadków - Znaków 
Podporządkowania (to cytat z Barańczaka) zobaczymy tancerzy: Victora Korpusenko, Adama 
Klafczyńskiego, Piotra Machulskiego, Łukasza Krzaka i Marcina Stręka.

Polecamy w serwisie kryminalnamalopolska.pl: Matkobójca stanie przed sądem
Sportowetempo.pl. Najlepszy serwis sportowy
Korki w Krakowie - sprawdź mapę na żywo

kryminalnamalopolska.pl
Sportowetempo.pl
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Nie należy nadużywać lirycznych kombinerek
Wspaniała muzyka, teksty też 

niezgorsze, czego chcieć więcej? 
No właśnie, czemu chcieć więcej, 
czemu dodawać Schubertowi i Ba­
rańczakowi Inscenizację.
Stanisław BaraikzaJk.napisał cykl 
wiedzy do muzyki Schuberta • nic 
y tio.himac/.-riiaongiiuhiyds wier­
szy Wilhelma .Mullera, ale własny 
pamiętnik ws| Hllczesnego zimowe­
go wędrowca. Teksty łc można śpię 
wnćdo muzyki Schuberta, Barań­
czak stara! się bowiem (i (o mu się 
świetnie udaloj wpasować w rytm, 
nastrój i lemat muzyki

Gdyby to by! koncert, byłoby 
nieźle. .Andrzej Biegun bowiem 

śpiewa dobrze, chorjego wyk> ma­
ńki brakuje skupknin, prostoty j m- 
tymiwsfi. bez kiorych „Winh-rrer 
se” sporo traci.

\j<- lrudn<< mu staw i;k (akie za­
rzuty. skoro na scenie tyk się dzk • 

j< Od początku obecny jest na ni* 
tajemniczy banlzo mę/czyzna ( Vti 
tur Korpusi-nki.il • milczący, w ele­
ganckiej i-zi-rni. ze sceptycznym 
uśmiechem przyklejonym do twa­
rzy Zaprasza na s<< >nę Andrzeja Bie­
guna, który wchodzi z widowni, zwy - 
। zajnieubrany. Każdy z nas. Tajeni 
nica mężczyzny długo nie (rwa. bo 
szybko się arii-ni ujemy. że to sobw • 
tór bohatera, a też mistrz ceremo­

nii,jak-s lulaj rozgryw s. Bohater 
ma większe trudności z rozszyfro­
waniem roli mężczyzny. spoziera 
na niego z niepokojem, łapie za gło­
wę. lęk i Mę (etę), /e ich gesty bywa- 
j.j identyczne.

Niezmienny sceptyczny uśmiech 
i powolm ruchy mężczyzny szybko 
staj i się iry itijrjce - nic się na scenie 
lak szybko mc starzeje,jak tajemni 
czosi’. Fi sdobneiajemnirzo-kamien- 
netmny obtx >-,i (też pi woli) czwórka 
tancerzy w biały eh koszulach i czar­
ny eh spodniach na szelkach, która 
wy lania się zza przejrzystej ściany. 
Będ.jprzestawiać stół i krzesła, usta­
wia-. ■ się w (tajemnicze bardzo) figu­

ry czasem zgnipu ja się w kabur-io- 
wtrinusicalowe pozy

\ .1 il ku-.nu- ICi ptoW id/ld i a 
naszego zimowego w ędrowea. tyłki» 
czemu / użyciem lak wytartych tro­
pu >w i moufoKkzcmu obrazem współ- 
czraiiegi> wii>lkiego miasta i naszej cy - 
w lii/acji ni i|.) la । ji hu wę .-hit-ozs 
cy z jx>.św ięceniem kamienne t ibiic/a 
i oddajmy się przestawianiu mebli"

< ,kl czasi i dc»। zasu lishszy n ly też t iks 
gasi i. ;< -y 111 d iv 1 tai is i n* •( n >] > »l ii. (XI cza­
su docza.su też. Schubert brzmi współ­
cześnie. przearanżow any (i ęigrarpj 
przez K‘ mmda Mnstylę mdetóonirz- 
nr ins!rumei)ty.T<‘n zabieg akurat się 
sprawdza,alecalareszta inscenizacji

ze szturziiy-in śniegiem, jalizę 
pięknie zasyjxijąyms<voę w finale - nie. 
Gry ,• kiczern iwy !k > się. nr "di 'ty, uchyl 

W ..Poilniży zimoui-j" Barańczak 
pisze: „Przenośnia, ten żela/m chwy i 
liiycznych kttmbin<-n-k, pi] *.■Iniii laki 
splaszc/jijac w mil. nadu/yc'aly </>■ 
ng. jkłlgaf. a polusiói ek". Nu- najeży 
nadużywać liry czny< •! i Rombinen 'k. O

JoassaTargom

Opęta Krakowska. Jśxhóz zimowó" 
Franza Schuberta ■ Stanisława 
Barańczaka. Reżyseria Józef 
Opalski, scenografia - Marek Braun, 
choreografia - Jacek Tomasik.
Premiera 10 lutego 2011.

docza.su




„Podróż zimowa”
Józefa Opalskiego
ANNA WOŹNIAKOWSKA

"W "T rok przed śmierci;! 
IXI znl ^omchzek Schu 
X 1 CAbert skomponował 
cykl dwudziestu czterech 
pieśni zatytułowany Winter 
rróe / Wroź Omowa. Liry ki 
Wilhelma Mullera poety nie 
wielkiego formain. a’e szcza 
regp w malowaniu uczuć, 
opatrzył muzyką tak ganiał 
na. tak nośną, iż Wintcrreise 
uchodzi za arcydzieło w swo­
im gatunku. Nie wiem, czy 
w światowe) liryce wokalnej 
można znaleźć równie poru­
szające i wielowarstwowe stu­
dium samotności i rozpaczy. 
Po blisko 170 latach Stanisław 
Barańczak, urzeczony dzic 
łem Schuberta, dokonał jedy 
nogo w swoim rodzaju jego 
uwspółcześnienia Napisał 
cykl wierszy doskonale wpi 
sujący się w muzykę Winter- 
reiae. Nie tłumaczył (poza jed­
nym) wierszy Mullera, ale za 
inspirowany, jak mówił, Schu­
bert owskim cyklem stworzył 
obraz człowieka zagubionego 
w hałaśliwej pustyni współ­
czesnego świata Powstało 
dzieło równie znaczące jak 
jego pierwowzór.

Podróż zimowa Schuberta 
Barańczaka to nowa pozycja 

w repertuarze Opery Kra 
kowskiej. Uscenicznienia cyk 
lu pieśni podjął się Józef 
Opalski. Kierownictwo mu­
zyczne sprawował Konrad 
Mastyło, scenografię i kostiu­
my zaprojektował Marek 
Braun. Choreografię przygo­
tował Jacek Tomasik. Rezul 
taty ich pracy poznaliśmy 
10 lutego na scenie kameral­
nej Opery.

Czy da się zamienić filozo­
ficzno poetyckie rozważania 
na obraz, sceniczny? Wydaje 
mi się, że Jozef Opalski. które 
mu rów nie bliskie jest słowo. 

jak i muzyka, był predestyno­
wany do podjęcia takiej próby. 
Wydaje mi się też. że mógł 
wyjść z niej obronną ręką, 
gdyby bardziej zawierzył sa 
mej materii słowno muzycy 
nej, dojrzałości i wrażliwości 
trojga głównych w ykonawców 
oraz inteligencji odbiorców.

Poezję Barańczaka śpię 
wal Andrzej Biegun. Na swo­
je trzydziestolecie pracy ar­
tystycznej podjął się zadania 
nie lada ale dobrze solne 
z nim poradził Był wiarygod­
nym wędrowcem przez nie­
przyjazny świat, współczes­
nym Jedermannem, każdym 
z nas. Może tylko zbyt często 
w geście bezsilności łapał się 
za głow ę. Wspaniałymi jego 
partnerami byli Olha Tsym 
balyuk na fortepianie i Kon­
rad Mastyło na instrumen 
lach ełektronicznycłi. które 
użyte umiejętnie pięknie 
w pisały się w muzykę Schu 
berta. Ńic nie ujmując z jej 
szlachetności dodawały jej 
współczesnych odniesień. 
Stworzony przez tę trójcę 
dramatyczny przebieg mu­
zycznego spektaklu był 

przynajmniej dla innie 
wyraźnie czytelny. Reżyser 

postanowił jednak dopowie­
dzieć to. co powinno zostać 
odczute, wprowadził postaci 
Świadków Znaków Podpo­
rządkowania, zadysponował 
pewne działania sceniczne 
będące „oczywistą oczywis­
tością", jak np. gaszenie tele­
wizora. gdy mowa o tym 
w wierszu.

Pamiętam, jak przed laty 
krytyk Józef Opalski zżymał 
się, gdy jeden ze znanych re­
żyserów udramatyzował 
Pulskie Requiein Krzysztofa 
Pendereckiego. Reżyser Józef 
Opalski. choć w znacznie 
mniejszym stopniu, nie 
ustrzegł się podobnej 
dosłowności.
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Schubert 
z lodu
Słynna (i trochę zbyt 
zimna) „Podróż zimowa” 
w Operze Krakowskiej
JACEK SIERADZKI Pada śnieg - na scenie Opery Krakowskiej w, przedstawieniu Józefa Opolskiego

zok termiczny czeka tego, kto 
po obejrzeniu „Podróży zimo­

wej" sięgnie po tomik Barańczaka. 
Bo o temperaturze wieczoru w kra­
kowskiej operze rozstrzyga Schubert. 
Autor cyklu 24 pieśni pod tymże tytu­
łem, w których intuicja metafizyczna 
rodzi się „z głębi naszego odczucia: sie­
bie, własnego ja, świata, Bytu, Boga. 
Tą intuicją, tym zmysłem nadprzyro­
dzonym - powiada Bohdan Pociej, ob­
ficie w programie cytowany - chwyta­
my dopiero cały splot przeciwieństw 
egzystencjalnych: życia i śmierci, szczę­
ścia i tragedii, miłości i odrzucenia, ra­
dości i rozpaczy...".

Za tymi zachwytami stoi kryształowo 
lodowata muzyka, po schubertowsku 
melodyjna, acz w wyrazie powściągli­
wa, mroźnie wzniosła. Andrzej Biegun 
prowadzi barytonową partię starannie 
i czysto, ale jednostajnie i beznamięt­

nie, jak wykutą lekcję. Konrad Mastyło 
dodaje swojemu akompaniamentowi 
współczesną klawiszową elektroni­
kę - atoli nie po to, by smutny patos 
przełamać, tylko przeciwnie - wzmoc­
nić. I tak pałac zmarzliny krzepnie nad 
sceną, jak nie przymierzając u Jacka 
Dukaja w „Lodzie".

Żeby wieczór nie był koncertem, 
Józef Opalski z Jackiem Tomasikiem 
wprowadzają pięciu tancerzy wyko­
nujących spowolnione ruchy, prze­
marsze z krzesłami lub bez nich. Nie 
ma to sensu innego niż czysto or­
namentalny, o co zgłaszają preten­
sje krytycy, przejęci, że w pustych 
ruchach gubi się głębia muzyki. Tym­
czasem człek wyłazi z tego igloo, wra­
ca do ogrzanej chałupy i bierze to­
mik sprzed 15 lat, w któryfn Stanisław 
Barańczak zabawił się bynajmniej 
nie w tłumaczenie zapoznanej poezji 

Wilhelma Mullera, lecz w dopisanie 
Schubertowi własnych słów. Są one 
prestidigitatorsko wpasowane w me­
lodię, ale brzmią kompletnie inaczej. 
Pierwsza z brzegu pieśń: ^Wpada­
cie Jak po ogień«, wytyka nam od lat 
z właściwym sobie chłodem ten nie­
właściwy świat. »Po ogień« to przesa­
da, lecz wpadliśmy - to fakt. A wypaść 
- nie wypada: okazać trzeba takt".

To nie ta zima! Owszem, znajdzie się 
tu na dnie egzystencjalny mróz, ale po­
eta głównie topi lodowe połacie ro­
mantycznymi głowniami sarkazmu 
i ironii. Kpi z łatwych klisz frazeologicz­
nych, krąży wokół uporczywych echo- 
lalii (nagła fraza z Leśmiana), żongluje 
konwencjami. I stopniowo ścina wi- 
talność, mrocznieje, lodowacieje. Ale 
to lód z gorzkiego, wisielczego drinka, 
nie monumentalny Spitsbergen. 
Wydobyć te meandry z Barańczako- 

wej poezji - jak zwykle tym bogatszej, 
im więcej formalnych ograniczeń po­
konującej - toż byłby teatr! Ale bary­
ton musiałby od czasu do czasu choć 
uśmiechnąć się do myśli, które śpie­
wa, reżyser zaś interpretować słowa, 
a nie tylko dbać o frazę. Co mogłoby, 
owszem, w konsekwencji trochę wyjść 
Schubertowi bokiem... Opalski do dzie­
ła wziął się wyraźnie od strony nut, nie 
słów. Konsekwentnie, chapeau bas, 
ale spektakl przymroził mu się przez 
to ździebko za mocno.

cc©
„Podróż zimowa" Stanisława 
Barańczaka z muzyką Franciszka 
Schuberta, reżyseria Józef Opalski, 
kierownictwo muzyczne Konrad 
Mastyło, scenografia i kostiumy 
Marek Braun, choreografia Jacek 
Tomasik, Opera Krakowska
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Czasy marne, 
ale Seweryn 
Krajewski daje 
radę i znów 
jest nadzieją 
polskiego popu

I taki może być pop 
Seweryn Krajewski nie chciał nagrywać tej płyty.
Ale dobrze, że dał się namówić
JAREK SZUBRYCHT

□
 iszę te słowa świeżo po trauma­
tycznym wieczorze z polskimi 

preselekcjami do konkursu Eurowi- 
zji. Nie wiem, co było gorsze - Sta- 

chursky z nawiedzonym błyskiem 
w oku masakrujący klasykę polskiej 
piosenki (takie wykonanie „Kocham 
cię, kochanie moje" Maanamu powin- 

zły? Taki głośny, głupi, przaśny i nud­
ny zarazem?

Na nowej płycie Seweryna Kra­
jewskiego znajdziecie odpowiedź. 
Otóż nie, nie musi. Jeden z najlep­
szych piosenkopisarzy w historii pol­
skiej muzyki rozrywkowej (nie na­
zywam go kompozytorem, bo się 

milczenia powrócił z autorskim al­
bumem. To zestaw zgrabnych me­
lodii bez pretensji do wielkiej sztuki, 
opatrzonych bardzo udanymi teksta­
mi autorstwa - duża niespodzian­
ka - Andrzeja Piasecznego. Słowa 
podkreślają zaklęty w dźwiękach na­
strój pogodnej melancholii, odwołu- 

przed laty wycinał serce, albo spa­
cerującego w deszczu, jak w „Ciągle 
pada", choć tym razem z rozłożonym 
parasolem i w miłym towarzystwie 
(„Znowu pada"). Seweryn Krajew­
ski ma już siwe skronie i zasłużoną 
opinię unikającego ludzi mruka, ale 
kiedy śpiewa, staje się kimś zupeł­
nie innym. Głos wciąż ma dźwięczny, 
niemal jak młodzieniaszek - dobrze 
się stało, że za namową przyjaciół 
jeszcze raz postanowił z tego daru 
skorzystać.

Jeśli czegoś mi w „Jak tam jest" 
brakuje, to produkcyjnego pazu­
ra. Nie chodzi o to, by z Krajewskie­
go robić Lady GaGę, żeby wciskać 
mu brzmienia electro, pompować go 
do nienaturalnych rozmiarów pożera­
jącego konkurencję z list przebojów 
supermana albo przebierać w nowo­
modne fatałaszki. Wręcz przeciw­
nie. Krzysztof Pszona, producent 
płyty, bardzo się postarał, a ja wołał­
bym, żeby natrudził się nieco mniej. 
Żeby aranżacje były uboższe, smycz­
ki mniej ckliwe, a dzwonki mniej 
dźwięczne. Cóż, Rick Rubin i pły­
ty, które nagrywał nestorom amery­
kańskiej sceny, tak mnie rozbestwi­
ły, że chciałbym usłyszeć kompozycje 
z „Jak tam jest" wydobyte z bez­
piecznego pancerza eosy listening. 
Chciałbym, żeby na wierzchu były 
emocje, prawda o autorze tych pio­
senek. Obawiam się jednak, że takie­
go Krajewskiego nigdy nie usłyszy­
my, bo zwyczajnie mu nie zależy. Nie 
chce mu się śpiewać, nagrywać, kon­
certować. Woli pisać dla innych.

Też dobrze.

KRAJEWSKI c c o c
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Zamiast zakończenia
"Podróż zimowa" w reż. Józefa Opalskiego w Operze Krakowskiej w Krakowie. Pisze Paweł Głowacki w 

Dzienniku Polskim.

Dłoń czekająca na dłoń. W pięknej Podróży zimowej Józefa Opalskiego człowiek idzie przez chłód, 

śpiewa stary, piękny brak litości Francisa Schuberta. Dłoń czeka na dłoń. Wokół jest jak zawsze. Pusto.

Co pozostanie Czterech gimnastyków w czarnych spodniach na szelkach i w białych koszulach o 

rękawach podwiniętych do łokci, którzy z mysioszarych krzeseł, ogromnego stołu o przeźroczystym 

blacie i z siebie mozolnie tworzę na scenie wcięż nowe, coraz dziwaczniejsze konstrukcje - płaskie bądź 

strzeliste niby barykady niewiadomych rewolucji, parodie "Bramy Piekieł" Rodina, szyderstwa z 

marmurowych pętli "Grupy Laookona", Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze? Czy gest mały, marny - zastygła 

w powietrzu dłoń człowieka idącego przez chłód, szukająca ciepła obcej dłoni? Co jest mocniejsze? 

Od premiery "Podróży zimowej" Franciszka Schuberta i Stanisława Barańczaka, co ją na małej scenie 

Opery Krakowskiej Józef Opalski wyreżyserował, męczę mnie gimnastycy Opalskiego, z każdym dniem 

bardziej. Nie rozumiem sekretu ich istnienia. Skąd się wzięli? Ludźmi są? Ożywionymi manekinami? 

Czym są i co "opowiadają" ich figury cielesno-drewniano-szklane? Nie pojmuję zasad tego 

gigantycznego znaku scenicznego. Tego i kilku innych.

Na przykład - jegomość w głębokich, doskonale skrojonych czerniach, którego dłoń w pierwszej scenie 

seansu omija dłoń człowieka idącego przez chłód. Kto zacz? Sobowtór wędrowca? Jego nadzieja? 

Ucieleśnione fiasko dotyku? A plazmowy telewizor? Jest, stoi z boku sceny, śnieży. Dlaczego on? 

"Podróż zimowa" Barańczaka - parafraza, dalekie echo, a nie potulny przekład na polski XXIV wierszy 

romantycznego poety Wilhelma Mullera - pełna jest gadżetów naszych dni. Od świateł na skrzyżowaniu, 

przez telewizor i hałdy żużlu, po ciężarówkę marki Dodge. Dlaczego Opalski pokazuje tylko telewizor? W 

czym ekran jest ważniejszy choćby od kół Dodge'a?

Od tygodnia gubię się w tych labiryntach, coraz mniej mam siły, by brnąć w nie wcięż od nowa. Ale też 

od tygodnia stawiam pytania: Co pozostanie? Co jest mocniejsze? - i ciągle na tę samą odpowiedź 

trafiam. Człowiek, który idzie przez chłód, i jego dłoń czekająca na dotyk obcej dłoni. To pozostanie. I 

fiasko dotyku. To zdaje się być ciemnym refrenem "Podróży zimowej" Schuberta, Barańczaka i 

Opalskiego, refrenem mocniejszym, dużo mocniejszym od męczących - jak na Opalskiego 

zastanawiające męczących i jak na niego mętnych bardzo - sekretów inscenizacyjnych, teatralnych 

znaków, sygnałów, metafor i innych sekwencji. Zostawmy je. Idzie więc człowiek, idzie przez narastający 

chłód i gęstniejącą ciemność. Trzeba wyjaśniać, co znaczy ten odwieczny obrazek? Cieszę się, że nie. 

Wędruje, ale już od dawna nie skądś dokądś, lecz jakby w kółko. Idzie Andrzej Biegun, grający wędrowca 
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by pobyć tutaj jeszcze przez chwilę. Idzie człowiek, idzie Biegun, idzie . każdy. I mruczy, nuci, snuje sobie 

- bo niby komu innemu, skoro nikogo nie ma? - piosenki, te XXIV genialnie przez Barańczaka 

skonstruowane songi, pełne gadżetów współczesności (anteny, ciężarówki, światła, telewizory, radia, 

magnetofony, milion innych) songi, co są niczym wyliczanki-rymowanki, którymi dzieci się pocieszają, 

próbując złagodzić nieusuwalną obojętność świata. Ale pocieszeń tu nie ma.

W nutach Schuberta, w bezbłędnie z intonację nut zestrojonych frazach Barańczaka, właśnie to jest nie 

do zapomnienia: zupełny brak litości, doskonała nieobecność tanich ukojeri, które zawsze są tylko 

elegancką formę bawełnianego kłamstwa. Bóg? Zmartwychwstanie? Sąd Ostateczny? A później życie 

wieczne na nigdy niewiędnących trawach? Dajcie spokój... Lecz w takim razie - co pozostaje?

W eseju o "Podróży zimowej", fuzji starych nut Schuberta z nowymi słowami Barańczaka, Antoni Libera 

powiada: "Oto, dokędśmy zaszli - zdaje się przez ten eksperyment konstatować Barańczak. - Nawet 

naszej rozpaczy nie da się już wyśpiewać na ową dawną nutę." Otóż - da się. Opalski dobrze pamięta 

finał "Szczęśliwych dni" Samuela Becketta, kiedy Winnie, z której nad ziemię wystaje już tylko głowa, 

nuci sobie stare operetkowe dyrdymały: "Usta milczę, dusza śpiewa/ Kocham cię./ Usta milczą, pieśń 

rozbrzmiewa/ Kocham cię." Na dawną nutę da się wyśpiewać głównie naszą rozpacz. U Opalskiego idzie 

więc człowiek przez chłód i nuci stary, piękny brak litości. Dłoń czeka na dłoń. Wokół jest jak zawsze. 

Pusto.

Tytuł oryginalny

Zamiast zakończenia

Źródło:

Materiał nadesłany

Dziennik Polski nr 40/18-02-11

Autor:

Paweł Głowacki

Data:

21.02.2011

Używamy plików cookies do celów technicznych i analitycznych.



opery • filharmonie • festiwale

laga podróż poprzez bez- 
wiar pieśniarskiego oce-

ŁZanu. Wiosenny wieczór 10 
W lutego w Opeip Krakowskiej odby-
\Z la się premiera Podroży zimowej 

Stanisława Barańczaka do muzyki 
Franza Schuberta (pamiętam, jak 
przed laty ubolewano w radiu, że na 
plakacie zapowiadającym wysta- 
wianie Wyzwolenia małą czcionką 
podane było nazwisko autora dra­

matu. a dużąinscenizatora). Taką właśnie 
kolejność ustalili bowiem realizatorzy tego 
przedsięwzięcia, udramatyzowanego reci­
talu pieśniarskiego, opartego na zbiorze 
współczesnych wierszy, zainspirowanych 
Schubertowskim cyklem i wtórnie pod­
łożonych do muzyki tego kompozytora, 
poddanej wszelako niekiedy daleko idącej 
aranżacji (np. niektóre ustępy, zysku­

jące nieomal swingujące zabarwienie), 
spowodowanej zastrzeżeniami wobec 
jej harmoniki ze strony sprawującego 
kierownictwo muzyczne Konrada Mastyło. 
Skądinąd szkoda, że nie zdecydowano się 
na radykalniejsze podążenie tym tropem, 
skoro zrezygnowano z kanonicznej wersji 
utworu. Poza tym. obok akompaniamentu 
tradycyjnie wykonywanego na fortepianie 
(w tej roli wystąpiła ukraińska pianistka 
Ołha Cymbaluk), występował on także w 
wersji elektronicznej, w tym realizowanej 
na keyboardzie transpozycji na dźwięk kla­
wesynowy, co stanowiło swoiste przenie­
sienie na grunt muzyczny Brechtowskiego 
„efektu osobliwości”, przydającego zna­
nemu utworowi nowych, niekiedy zaska­
kujących znamion brzmieniowych. Może 
zatem należało pójść za ciosem i pozwolić 
sobie na jeszcze więcej ekstrawagancji w 
tym względzie. Ponadto, zarówno warstwa 
instrumentalna, jak i wokalna, podlegały 
nagłośnieniu. Atoli, wskutek zastosowania 
śpiewu z mikroportem, zwielokrotnieniu 
uległy wszelkie niedociągnięcia emisyjne.

Mocną stronę spektaklu stanowiła 
scenografia, wyznaczona przez rozpięte 
w geometryczne kształty i podświetlone 
na niebiesko liny, wyznaczające nieco
klaustrofobiczną przestrzeń do gry, w 
której zamknięci zostali: śpiewak i dwoje 
muzyków.

Swego czasu, inspirując się spektaklem 
Georgio Strehlera z Milvą, Józef Opalski zre­
alizował przedstawienia songów Kurta We- 
illa. Wtedy jednak dysponował niepospolitą 
osobowością śpiewaczą i aktorską Bożeny 
Zawiślak-Dolnej. Tym razem nie udało się 
powtórzyć tamtego sukcesu, albowiem za­
brakło indywidualności artystycznej, wokół 
której można by zogniskować pomysły i 
rozwiązania, służące unaocznieniu prze­
biegu muzycznego. Gwoli sprawiedliwości 
należy zaznaczyć, że artysta właściwie nie 
otrzymał wyraźnie określonych zadań ak­
torskich, podążających za tekstem wierszy, 
pozostając przez większą część akcji nie­
ruchomy: w pozycji siedzącej, lub stojącej. 
Za to mieliśmy do czynienia ze strojeniem 
ograniczonego repertuaru min i grymasów 
(unoszenie brwi, falowanie brodą), znanych 
z dotychczasowej działalności scenicznej, 
co po części wynikało być może z bezrad­
ności wobec faktycznego pozostawienia go 
sobie samemu? Wydaje mi się ponadto, że 
można było udramatyzować spektakl, rozpi­
sując tekst muzyczny na głosy kilku artystów 
i wprowadzić pomiędzy nimi interakcje 
sceniczne, albo wybrać rygorystyczną wizu­
alizację figuralną. W każdym razie zabrakło 
zdecydowanego i spójnego rozstrzygnięcia 
w zakresie przyjętej formuły spektaklu.

W wierszu Osipa Mandelsztama 
skrzypek Hercowicz potrafił z Schuberta 
zrobić „no brylant, no istny cud". Niestety, 
nie powiodło się to twórcom omawianego 
widowiska, do którego nazbyt często 
wkrada się monotonia. Szkoda też, że 
nie zdecydowano się na wyświetlanie na 
prompterze naprawdę świetnego tekstu

Podróż zimowa (próba generalna) 
pierwszy od lewej: Andrzej Biegun 

fot. PEACHPERFtCT
........,

poetyckiego Stanisława Barańczaka, w 
znacznej mierze gubiącego się w śpiewie 
i nie docierającego do odbiorców. Można 
też było wprowadzić alter ego śpiewaka
w osobie aktora, przekazującego prze­
słanie werbalne, zwłaszcza że przydano 
mu mimiczny cień, ucieleśniony przez 
tancerza Wiktora Korpusenkę. Ponadto 
materializują się mimiczne personifikacje 
„Znaków podporządkowania”, występują­
cych w jednym z wierszy, a wyłaniających 
się ze stojącej z boku szklanej gabloty, 
znanego motywu ikonograficznego z 
twórczości tego reżysera, jeśli wspomni 
się podobny rekwizyt, tyle że eksponujący 
same kończyny w inscenizacji zrekonstru­
owanej operetki Karola Szymanowskiego 
Loteria na mężów w tymże teatrze. Czte­
rech modeli-statystów dostarcza żywych 
obrazów, które, wraz ze zmieniającymi 
się w zależności od pieśni tonacjami ko­
lorystycznymi w oświetleniu przestrzeni 
scenicznej, stanowią formę wizualizacji 
rozbrzmiewającej muzyki. Ale dają też 
znać o sobie znaki naznaczone bardziej 
konkretnymi odniesieniami fabularnymi i 
sensami symbolicznymi, jak pojawiający 
się pod koniec biały obrus, którym nakryta 
zostaje kwatera, wcześniej wyobrażająca 
drzwi, a teraz przechodząca metamorfozę 
w stół. W finale zaś pojawia się prószący 
na protagonistów eponimiczny wobec 
tytułu widowiska śnieg.

Podczas konferencji prasowej Józef 
Opalski odpowiedział twierdząco na moje 
pytanie, czy to będzie podróż w stałym 
rozwoju, a co za tym idzie spektakl ma 
ewoluować pod wpływem konfrontacji 
z publicznością. Można zatem mieć 
nadzieję, że odnajdzie adekwatną formę 
do bodźców płynących ze starej muzyki i 
nowego tekstu?

Lesław Czapliński
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Stanisław Barańczak w roku 1994 

dokonał rzeczy bez precedensu. Zain­
spirowany Wiineioise, czyli cyklem 
pieśni Franciszka Schuberta napisa­
nych do poezji Wilhelma Mullera. 

• S stworzył własną Podróż zimową.
Wpisał w muzykę wiedeńskiego 
mistrza własną poezję. Jak mówił, 
jego „ambicją było napisanie takich 
tekstów, które można byłoby zaśpie­
wać do określonej melodii, a zarazem 

przeczytać również w oderwaniu od 
muzyki, jako samodzielne wiersze". 
Czyta się je wspaniale, z próbami 
zaśpiewania jest chyba nieco gorzej. 
Śpiewacy jakby nie zauważyli na­
darzającej się okazji stworzenia ze 
znanego cyklu czegoś zupełnie no­
wego, a może też przestraszyli się 
wierszy Barańczaka, wprawdzie 
doskonale układających się do mu­
zycznych zdań, ale przecież wcale 
niełatwych w interpretacji, z pew­
nością trudniejszych niż romantyczny 
pierwowzór. Pamiętam, żc śpiewał je, 
a nawet nagrał Jerzy Arlysz. O innych 
wykonaniach nie słyszałam. 1 oto 
w Operze Krakowskiej od 10 lutego 
możemy posłuchać Podróży zimowej 
Barańczaka Schuberta, ba, nawet 
możemy ją oglądać, ho jej „usce­
nicznienia" podjął się Józef Opałski. 
Kierownictwo muzyczne spektaklu 
wystawionego na kameralnej scenie 
Opery sprawował Konrad Mastylo. 
scenografię i kostiumy zaprojektował

Marek Braun. Choreografię przygoto­
wał Jacek Tomasik.

W swoich wierszach Stanisław 
Barańczak stworzył obraz człowieka 
zagubionego w hałaśliwej, bezlitosnej 
pustyni współczesnego świata, szuka­
jącego odpowiedzi na stawiane przez 
życie pytania i samemu pytającego. 
Gdzieś głęboko w tle można w tych 

Podróż
zimowa

na scenie
tekstach znaleźć i polityczne odniesie­
nia. bo współczesny człowiek - chce 
czy nie chce jest homo politicus. 
Brak w nich jednak jakiegokolwiek 
elementu epickiego. To filozoliczno- 
poetyekic rozważania, to wędrówka 
jedynie w głąb myśli i uczuć.

Tak też. odczytał Barańczaka Józef 
Opalski i takim właśnie wędrowcem 
był Andrzej Biegun, od trzydziestu 

ANDRZEJ BIEGUN

A

' :: ■

lat czołowy baryton w zespole soli­
stów Opery Krakowskiej, parający 
się również wykonawstwem pieśni. 
W Podróży zimowej skupił się prze­
de wszystkim na interpretacji tekstu. 
Muzyka Schuberta była dla niego 
jedynie nośnikiem przekazywanych 
treści. Był wiary godnym, zmęczonym 
życiem, źle ubranym człowiekiem, 
każdym z nas. bo każdy z nas prze­
cież. jeśli tylko myśli, co dzień staje 
wobec podobnych problemów co bo­
hater spektaklu. Niewielka przestrzeń 
kameralnej sali pozwalała śledzić 
każde jego spojrzenie, każdy grymas 
i gest budujące dramatyczne napięcie, 
jego namysł, obawę, narastającą bez­
silność. Andrzej Biegun prowadzony 
poezją Barańczaka i reżyserią Opal- 
skiego był wędrowcem zagubionym 
we współczesnym świecie, samotnym 
mimo wielkomiejskiego zgiełku, za­
dającym sobie egzystencjalne pytania 
lub zmuszonym na nie odpowiadać.

Ś pi ewa kow i - wędrowców i part­
nerował i Olha Tsymbalyuk na for­
tepianie i Konrad Mastylo. który 
na inst.rumem.acli elektronicznych 
(KURZWFIL PC3x. Yamaha P-120) 
ubarwiał i dopowiadał elementami 
współczesności muzykę Schuberta. 
Sposób, w jaki to czynił, nie niweczył 
ponadczasowego piękna Schubertów- 
skiej muzyki, ale nadawał jej chwilami 
nowych znaczeń. Sposób frazowania, 
gatunek ekspresji, wielka wrażliwość 
muzyczna obojga instrumentalistów 
podkreślały z jednej strony krysta­
liczną doskonałość dzieła Schuberta, 
z drugiej - ludzkie zagubienie boha­
tera wierszy Barańczaka.

Reżyser w swojej wizji Podróży 
zimowej dodał jeszcze postaci Świad­
ków Znaków Podporządkowania 
tancerzy-mimów chwilami toczących 
z Andrzejem Biegunem quasi-dialog. 
ale częściej jedynie obecnych przy 
nim, nic wchodzących w krąg jego 
odczuć. Takie udramatyzowanie tezy 
potrzebnie?) pozbawionego wyraźnej 
akcji widowiska budziło kontrower­
sje. bo pewne działania sceniczne, 
które niewiele wnosiły do przebiegu 
spektaklu, chwilami nawet mogły 
przeszkadzać w jego odbiorze.

Czy w ięc sam zamysł udramatyzo- 
wania cyklu był chybiony? Nie sądzę. 
Opuściłam teatralną salę poruszo­
na. Z. pewnością to zasługa przede 
wszystkim Barańczaka i Schuberta, 
ale też trojga wykonawców i realiza­
torów spektaklu.

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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W tym teatrze najważniejsza jest muzyka
va JÓZEF OPALSKI, reżyser, wykładowca krakowskiej PWST, kierownik studiów 

w zakresie reżyserii teatru muzycznego, o tegorocznych dyplomantach

i Właśnie opuszczają szkołę 
pierwsi absolwenci zorganizo­
wanych przez PWST i Akademię 
Muzyczną podyplomowych stu­
diów w zakresie reżyserii opery 
i innych form teatru muzycz­
nego. Ilu ich jest?

■ Siedmtora wszyscy spoza 
Krakowa. Wybraliśmy ieh na eg­
zaminie wstępnym z 30 Osób; 
niektórzy mieli przygotowanie 
muzyczne. inni nie; jedni już pra­
cują w teatrze. inni się nim tylko 
fascynują.
-Jakie osiągnięcia mają już stu­
denci tego kierunku?

Karoliną Sofulak, po stn- 
diach filologiezno kttlturoznaw- 
rzyeh na l1 W, śwfc -itiie zna jeżyki, 
była asystentką m.in. Dmida Al­
dona przy spektaklu „Katli Ka 
Hanower Junacka oraz Mariusza 
Trelińskiego przy wznowieniu 
„.Madama Butterfiy” Pucciniego 
I kiria Więckowska, socjolog, ma 
ukończoną >zkole muzyczną H 
sl.. byli asystentką Loco Adamika 
przy „Baronie Cygańskim” 
Straussa. Jacek Mikołajczyk na­
pisał niedawno świetny doktorat 
o musicalu w .Polsce, jest kie- 
rownikicin literackim w Teatrze 
Muzycznym w Ghwicaeh i byś 
asystentem Wojciecha Kościel­
niaka przy „Kair". Przemysław 
Klonowski, absolwent sztuk pięk­
nych w Toruniu. plastyk odtiżym 
dorobku i niezwy kłej wręcz mu 

zykalno.Mi.byl asystentem Wał­
ek mara Zawndzirtskiogo przy 
„Borysie Godunowie" Musorg- 
skiega hukasz Gajdzis jest ak­
torem. który zjt dół doktorat w ł/r 
dzi, skończył także Wydział Fi 
kwofii i Etyki, zrobił niezwykle 
interesujące przedstawienia 
w Bydgoszczy „Dydonę i Enea­
sza” Purcdla i „Klub kawalerów" 
Bahickiegn
- Został jeszcze Michał Lenar- 
ciński, który jest znanym kryty­
kiem muzycznym w Lodzi.

Postanowi) zaryzykować 
i staną.- podntgiej Stronie, poddać 
się krytyce innych. Odbyliśmy 
wiele rozmów na ten lemat, że 
teraz nie on będzie oceniał. ale 
jego będą oceniali

Czym różniły się zajęcia z reży­
serii muzycznej od reżyserii dra­
matu?

Najważniejszą sprawo, 
w teatrze muzycznyin jest mu 
zyka ona wyznacza rytm i dra­
maturgię przedstawienia Siu- 
denc-i mieli bardzo różne zaję- 
eta, m.in. z Ewa Michnik <h 
rektor Opery Wrocławskiej, 
prof. Reginą Ćhłopicką. Wójcie- 
ehem Kępczyńskim dyrekto­
rem teatru Roma teico Adami 
kiern, Waldemarem Zawodzili ■ 
skim, Markiem Weiss-Grzesiń- 
skim. Z.ygmimtem Koniecsmytn, 
Andrzejem Zaryckim, a także 
ze śpiewakami Andrzejem Bie 

gutu-m, Ryszardem Korczyków- 
skim.. Musieli się nauczyć. ź>* 
nic w każdej pozycji śpiewak 
może wydobyć dźwięk, że moż 
na mieć wizję reżyserską, ale 
można nie móc jej zrealizować. 
Na szczęście w naszych czasach 
wiele się zmieniło. Przede 
wszystkim dialego że w teatrach 
muzycznych zaczęli pracować 
reżyserzy dramatyczni i filmowi. 
Teatr muzyczny w ostatnich 30.

Będę bardzo szczęśliwy, gdy będę mógł 
powiedzieć: jestem dumny, że byli moimi 
słuchaczami

■10 latach, gdy pojawili się w nim 
tacy twórcy* jak Bergman czy 
llscońji, zyska) na znaczeniu. 
Wc ześniej uważany by! za coś 
gorszego, za drugą ligę.
- Reżyserzy z teatrów drama­
tycznych chętnie przycinają wy­
stawiane dzieła, przestawiają 
chronologię zdarzeń, uzupełnia­
ją innymi utworami. W operze 
też nas to czeka?

Mam nadzieję, ze reżyserzy 
muzyczni, którzy kończą szkolę, 
nigdy czegoś takiego nie zrobią, 
lak długo trzcśia utwórmuzycz 

ny słuchać, porównywać wersji - 
nagrań, aż stanie się mój. Wirek 
dopiero można kombinować, jak 
pokazać mojego'* Mozarta 
z 201 i roku. Ale Mozarta Może 
nowi w/esnego obrazoburczej i 
jednak Mozarta

W tej chwili trwają dyplomy.
15 kwietnia odbędzie się 

w Krakowie, we Floremeę,pre­
miera „The Fairy Qtjen” Pur 
eelia przygotowana węwspól- 

pracy z. Akademią Muzyczną 
przez Przemysława Klonow­
skiego. pod dyrekcją Paula 
Esswooda W maju zobaczymy 
także w Luźni Nowej w Kra 
kowie premierę „Cosi fan tui 
te” Mozarta w koprodukcji na­
szej uczelni i krakowskiej AM. 
w reżyserii Roberta Probniu 
cha. a na Scenie Wyspiańskie1 
go w PWST musicalową wers 
ję „Przebudzenia wiosny" We- 
dekinda, przygotowaną przez 
Jacka Mikołajczyka W czer 
wcu w Operze Krakowskiej 

wystawiona zostanie opera 
„Yerma” Paula Bowlesa w re 
żyserii Darii Więckowskiej 
Inne spektakle powsiają poza 
Krakowem.
- Wszyscy bardzo zdyscyplino­
wani zrobią dyplomy przed wa­
kacjami.

To Wymóg naszych studiów, 
które są finansowane ze środków 
Fundacji Rozwoju Systemu Edu­
kacji; finanse niusimy do < -zet -w <■. । 
rozliczyć.
-Jaki będzie los tych studiów?

Nie wtem. Masimy się za 
stanowić, co dalej robie Gdyby 
studia utrzymać. jako podyplo­
mowe, bez dofinansowania to 
studenci inusieliby płacić ogrom 
ne pieniądze. Bardzo by tu chcial 
aby kierunek ten stal się sinaja 
liżacją w ramach magisterskich 
studiów reżyserskich, jakie w pro­
gramie ma krakowsk.t PWsl 
Wtedy mielibyśmy więcej czasu, 
a nie jedynie dwa lata
- Czego by Pan życzył dyplo­
mantom?

.listem głęboko przikonaity. 
że każdy z nich na swój sjx>sól) 
zaistnieje w teatrze muzycznym. 
Będę IreMzo szczęśliwy, gdy przy 
następnych przedstawieniach 
będę mógł powiedzittó; jestem 
dumny , ze byli moimi słuchacza­
mi. 1 tego im (i sobiei żvrzę.

Rozmawiała: AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWICZ
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O sensie przestawiania krzeseł
"Podróż zimowa" w reż. Józefa Opalskiego w Operze Krakowskiej w Krakowie. Pisze Aleksandra Sowa w 

serwisie Teatr dla Was.

W maleńkiej Operze Studio mieści się może coś ponad setka widzów. Świecąca na niebiesko konstrukcja 

zaznaczająca przestrzeń sceny podczas "Podróży zimowej" stanęła tam do tej pory tylko kilka razy. I ze 

spektaklu na spektakl coraz więcej miejsc na widowni jest pustych.

Lubimy tylko te piosenki, których słowa i melodię już bardzo dobrze znamy, więc frekwencja na 

Schuberto - Barańczaku nie będzie już lepsza. Można też chyba pokusić się o wróżbę, że niedługa 

przyszłość czeka ją w repertuarze operowym. Nie dlatego, że cykl pieśni Schuberta albo wiersze 

Barańczaka są wyciągniętymi z szuflady lub otchłani sztucznego niebytu, niszowymi dziełami. Po prostu 

Opalskiemu udało się stworzyć teatr, który jest ucieleśnieniem słów twórcy: "Od uproszczenia umysł 

zbaw" i grą, z jednej strony dosłownych gestów, a z drugiej - luźnych skojarzeń i nieoczywistych ruchów, 

postaci. Często niezrozumiałych.

Inscenizacja pieśni wykonywanych przez Andrzeja Bieguna może znaczyć wszystko i zamknięcie jej w 

jakiejkolwiek, nawet najpełniejszej interpretacji, jest niemożliwe - stąd w efekcie wszyscy jesteśmy 

zmuszeni do przyznania, że nie rozumiemy sensu istnienia niezbyt urodziwych amatorów 

przestawiających zamaszystymi ruchami rożne przedmioty na scenie: krzesła, pulpity do nut czy stół. 

Tak jak nie rozumiemy kim jesteśmy, dokąd zmierzamy, dlaczego nasze życie ma taki kształt i po co w 

ogóle jest.

Bowiem w "Podróży zimowej" Barańczaka, zamiast miłosnego dramatu, obecnego w tekstach 

pierwszego autora słów do cyklu Schuberta - Wilhelma Muellera, jest właśnie to skonfundowanie 

błyskawicznie zmieniającą się rzeczywistością opanowywaną przez technikę, przechodzeniem przez 

kolejne etapy tzw. "nowoczesności", zbliżający się przełom wieków i tysiącleci, mieszanka strachu, 

niepewności i osamotnienia człowieka tracącego poczucie bezpieczeństwa w nieznanych jeszcze 

czasach. Dramat cywilizacyjny?

Jeżeli zamysłem Opalskiego było sprawić, aby podobne uczucie wyobcowania dotykało widzów Jego 

spektaklu, to udało się. Scenografia i ludzie pozostają ci sami, ale zmienia się ich ułożenie, przedmioty 

zaczynają służyć do czego innego niż kilka minut wcześniej - trudno odgadnąć sens tych zmian i 

zrozumieć czemu mają służyć - może przestrzeń sceniczna jest metaforą zmieniającego się świata a 
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teraźniejszości? Andrzej Biegun wchodzi w interakcję z mężczyzną, prawdopodobnie będącym jego alter 

ego, albo po prostu nim samym z innych czasów: drwiącym, młodszym. Na początku przecież podaje mu 

dłoń, oddając scenę - świat. W finale ich ruchy znowu będą się spotykać i pokrywać, dając rozwiązanie 

zagadki w ostatniej pieśni: "Stojąc przed witryną, w jej lustrzanym tle / widzę kątem oka kubek w kubek 

mnie. / Wielkie podobieństwo, do złudzenia aż, / gdyby nie ta zmięta, postarzała twarz; / na wkroczeniu 

w starość przyłapana twarz."

Pompatyczne zakończenie towarzyszące tym słowom wywołuje cichy śmiech w rzędzie za mną - Biegun 

i Korpusenko siedzą naprzeciw siebie, a nad nimi zaczyna padać sztuczny śnieg. Być może przesadzone 

i tanie są te kawałki białego papieru, ale jednocześnie - są też jak zimny prysznic: nie wszystko trzeba 

rozumieć i nie wszystko da się zrozumieć. Trudno pojąć fenomen czasu, starości i śmierci. Trudno 

otwarcie przyznawać się do strachu przed nimi i rozczarowania, które przynoszą.

Opalski, tworząc za pomocą dzieł największych ten, w gruncie rzeczy, osobisty spektakl, nie przestraszył 

się banału wiecznych i wciąż tych samych pytań o czas. I właśnie dlatego w tej ckliwości, emocjonalnym 

rozmemłaniu i pustej widowni na Jego "Podróży zimowej", jest głęboki sens i metoda.
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